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W E S O Ł E  A B C

Z A P O M IN A L S K I  D O Z O R C A  

—  Do licha, i teraz nie mogę 
sobie przypomnieć, poco zrobiłem  
ten supełek..

Kuracja odtłuszczająca
W iele kłopotów nastręcza oty­

tym ludziom trudność pozbycia 
się tuszy.

Zw łaszcza tyjące panie cierpią 
niewymownie.

Zabiegi, czary i guąła, jakie  
stosują w  chęci pozb jc ia  się nad­
miaru tłuszczu, przypom inają  
średniowieczne praktyki, za które 
palono na stosie.

—  Dlaczego w ybra ł pan  
tak młodego adwokata?

— Bo nie chcę, żeT>v umarł, za- 
n’m się spraw a zakończy.

R o z m ó w k i

sobie

Przyznam  się panu, że wolę  
wielkie ptótna od małych obraz  
ków.

—  Czy pan jest artystą, czy kry 
tykiem 9

—  N ie  io... mam pracownię  
ram.

D yrektor: —  Pan  rzadko p rzy ­
chodzi do biura...

U rzędn ik : —  A le  za to często 
wychodzę

.—  A  pan ma córeczKę?
—  Tak, cudowne dziecko. Mn 

dziesięć lać i nie g ra  na fortep ia­
nie.

Jak sądzisz, czy Szekspir byłby  
sławny, gdyby żył dzisiaj?

—  Oczywiście, by łby  wszak n a j­
starszym  człowiekiem na świecie.

W  kom isarjacie dyżurny przo- 
iownik bada samobójczynię.

—  Irnię i nazwisko?
—  Antonina Zając.
—  Czy zawód miiosny.
—  N ie ! Szwaczka.

—  Jakie to musi być straszne 
gd j' prim adonna opery spostrzeże 
oagle. że niema już g łosu !

—  Tak. ale jeszcze straszniejsze  
iest, jaK tego nie spostrzeże.

—  Jaki pan wzruszony, drogi 
poeto! Kęce się panu trzęsą...

—  A  tu k ' Jak pani zadzwoniła  
myślałem, żc to urzędnik z ra ­
chunkiem za gaz !

Cypesowic siodłając konia, za­
łożył siodło tyłem.

—  Źle założyłeś sioało —  zw ra ­
ca mu uw agę przyjaciel.

—  A  -skąd ty wiesz, dokąd ja ­
dę?

—  'K on ! Co było w  r. la lO ?
—  B itw a pod Grunwaldem .
—  A w  1437?
—  27-lecie bitwy.

—  Pański zawód? —  zwraca się 
sędzia, do świadka.

—  Detaliczny handel drzewem  
**—  Coż to znaczy?
—  Sprzedaje zapałki na ulicy.

—  Panie doktorze, co bedzie lep 
sze d la nerw ów  mego m ęża: mo­
rze czy góry?

—  N iechaj pani pojedzie nad  
morze, a mąż w góry.

—  Mamek, wymień mi sześć dzi 
kich zwierząt, żyjących w  A fryce .

—  D w a  lw y i cztery tygrysy.

-—  M ieliście państwo dobre
m iejsca na prem jerze?

—  N ie ; nikt nas nie w idział.

Stara kokietka przyszła do spo­
w iedzi:

—  Popełniłam  gizech śm iertel­
ny. P rzejrza łam  się w lustrze i u- 
znałam, że jestem  p ięk n a ’

—  Pokój z tobą —  rzekł duchowi- 
ny —  to, co wzięłaś za grzech, by­
ło tylko omyłką.

Żona : —  A  gdybym zmarła... 
przyniósłbyś mi kw iaty9

M ąz : —  W stąpm y do kw iac ia r­
ni.

—  Co to jest zebra?
Zebra to koń, który usiadł 

na ławce świeżo malowanej.-

—  Patrz co za w span ia ła  grota, 
tu mieszkali nasi przodkowie.

—  A  to m ałe zagłębienie obok9
—  To widocznie było m ieszka­

nie d la stróża.

S iasio przeglądając żurnale  

m od:
—  M am usiu ! popatrz, dawniej 

były modne d ługie nogi, teraz 
znów krótkie

Pewnego dnia przedstawiono  
mię starszej danne, której twarz  
upodobniała się w  barw ie i kon- 
sytencji do wyciśniętej cytryny.

W yjaśn iono mi, że ta osooa od­
niosła w ielkie zwycięstwo w  w a l­
ce z otyłością. Straciła trzydzie­
ści k ;lo. Jak? —  przez rok żyw i­
ła się jedynie cytrynami.

Korpulentne panie m ają ogrom  
ną aw ersję  do zupy. To pierwsze  
obiadowe danie przestało dla 
nich istnieć, straciło swój smak. 
W szelkie inne dania, o których  
zasłyszą, że pow odują tycie, są 
wykreślone natychm iast z domo­
wego menu. Oczywiście cierpią  
na tem wychudli mężowie, którzy  
przez solidarność małżeńską tra­
cą również na wadze. Zabiegi 
korpulentnych małżonek, zazwy­
czaj nie cJrioszą skutku, a 
tłuszcz przyrasta w  ich kształ 
tach w  rów nej proporcji do ich 
usiłowań. M ężowie posiada ją sku 
teczniejsze środki odtłuszczające: 

Niepewność jutra, obcinanie 
pensyj i ciągły strach przed re­
dukcją nadają  ich sylwetkom w y­
tworne i wiotkie linje.

M ożnaby tu nawet stworzyć 
cos w  rodzaju p raw a Archim ede- 
sa :

1) M ąż traci tyle kilo na w a ­
dze, ile ich usiłu je pozbyć się żo­
na.

2) M ąż traci tyle na wadze, ile 
wzięto mu z pensji na podatki.

Inne panie dbale o czystość li­
nji up raw ia ją  spacery po każdem  
jedzeniu. Zrana po śn iadan ia da­
ma odbywa spacer do cukierni 
Ziem iańskiej. Tam zjada sześć 
ch stek i natychmiast idzie na

domu na ob iad .-(O czyw iśc ie  zupy Otyła z chudym stanowią za- 
juz nie je, clij ba, że jest to gro - wsze dobraną parę —  śmieszną 
chów'ka, albo zupa pomi Jodowa, bo śmieszną, ale dobraną, nie ma 
którą bardzo lu b i), Od czasu de się czego wstydzie swoich w laści- 
czasu świat tłustych pań lansuje| wośt 
jakąś boginię.

M ae W est!
Teraz przyjdzie moda na g ru ­

be, zobaczycie! —  odgrażają  się 
otyłe damy. —  Znów nastanie,
Rubensowska epoka’.

W tedy będziemy się tuczyć n a - , 
gw ałt i łatwe sprostam y temu za-i 
daniu-

A ż  tu nagle M ae W est ukazuje
się w  kąpielowym  kostjumie, j 
przyczem okazuje się, że w cale i 
nie jest taka znow-u gruba. U kazu ­
je się nawet wzmianka w  f i lm o -, 
w ej prasie, że gw iazda ta żyje w y ­
łącznie korniszonami... i m arzy o; 
pozbyciu się choćby dziesięciu 
deka! Inaczej rzecz ma się z pa­
nami. Z tymi to n igdy nic niej  
wiadomo Spotykam znajomego i 
m ówię:

—  Panie, ale pan utyl! Św iet­
nie pan w w gląda!

—  B ajże  pan spokój —  odpo­
w iada na to urażony, dopiero w ra ­
cam z T ruskaw ca z kurac ji odtłu­
szczającej. « hł

Innemu m ów ię:
—  Schudłeś pan panie, w yg lą -j wiedzm y prezesem kartelu?  

dasz jak  szczapa! A  na to ten u-j —  Nipm ożliwe, chyba w w yjąt- 
śmiecha się rozpromieniony i ści- kowych wypadkach.

W eźcie np. państwo przykład z 
dzieł literatury.

„Don Kichot i Sancho Pancho", 
albo z film u „Pat i Patachon", 
„F lip  i F lap “ .

Dzięki chudości i tuszy zrobili 
ci ludzie majątek.

A lbo , czy zdarzył się kiedy w y ­
padek, żeby chudego obrano po-

skając mi rękę dziękuje za m iły  
komplement.

A zatem nie martwcie, się otyli 
państwo i pam iętając stare przy­
słow ie:

„N im  tłusty schudnie... i t. d
Jur.

Reasum ując te troski otyłych 
chudych uważam, że wszyscy

C O N C O R D E  S O C IA L E .
Z powodu 25-lecia istnienia fil­

my „Izydor Rabinow icz“ „pryncy- 
p a ł“ postanow ił uczcić rocznicę i 
w tym celu zawezwał do swego ga 
binetu, jednego z najbardziej od­
danych mu pracowników.

—  Panie M ieczysław ie —  rozpo 
czął szef —  chciałbym  w  jakiś  
sposób uczcić jubileusz naszej f ir  
my. Id z ie  o to, aby rzecz  była n ie ­
droga, zeoy w  gazecie coś o tem pi 
salo i, żeby personel był zadowo­
lony.

—  Mam projekt —  odpowiedział 
„czuły urzędnik" —  powieś sic

przesadzają nieco w  chęci zn iw e-|Pan - To będzie bardzo tam o kosz-

dalszy spacer do przyjaciółki, z 
którą wypróżnia do spod.i bom­
bonierkę ptifurków , A by  z tej ra ­
cji nie przytyć paniusia m aszeru­
je prędko do baru. gdzie (m usi Idzie powinni 
przecież coś nabyć), w b ija  w  sie- jemnie. 
bie pięć kanapek z kawiorem  i N ależy operować  

jszybko, praw ie  biegnąc pędzi do cej kontrastami.

lowania swych kształtów do jed ­
nego standartu.

—  Cóż to komu szkodzi, że kro­
czy sobie ulicą facet gruby.

—  A  niech sobie chodzi.
— A , za nim podążała żona chu 

da za to jak  szcźapa.
A  przecież w m ałżeństwie lu- 

się dopełniać wza-

w  życiu w ię-

tować, w  gazecie coś o tem napi­
szą, a że personel będzie zadowo­
lony, to z całą pewnością...

O  R O I S Z Y L D Z IE ...
Pew nego razu Rotszyld onrowa- 

dzał gości po pałacu. Pokazujcie 
im starą zbroję, rz ek i:

—  Ta zbroja jest po moim p ra ­
dziadku.

—  N ie  w iedziałem  »— odpowia­
da jeden z gości —  że pański przo

i dek handlow ał starem żelastwem.

K Ł O P O T Y  Z W Y K O P A L IS K IE M

—  No, czy pan już doszedł, pro­
fesorze, z której strony ra lezy  mu 
przypiąć ogon, a *  której głowę?

Rozmaitości
Ogłoszenie (au ten tyczn e ):
„Portjerstw ó, jestem rzemieśl 

nikiem, rozumiem przy elektrycz- 
liem świetle i ceniralnem  ogrze­
waniu. O ferty  pod „P  P .“

*
Członkowie Rady M iejskiej —  

Bezradni M iejscy. J ,
*

Autom obilista do gra jka  ulicz­
nego, który w ygryw a ł na trąbie :

—  Niech pana d jab li wezm ą z 
tą trąbą. Już od dziesięciu m inut 
stoję z autem za rogiem, bo mi 
się zdawało, że to inr.e auto trąbi 
na zakręcie.

*
Św iat w raca  do epoki kreduwej 

—  wszystko bierze na kredę.
«

„Licz na mnie, jak  na Z aw i­
szę", a wyjdziesz, jak  „Zabłocki 
na m ydle".

U w aga. Przedruk powyższego, 
nawet w  U S T Ę P A C H  —  surowo  
w zbron iony !

—  Panie doktorze, mam wrzód...
—  Gdzie?
—  Przy sobie.

*

Są dwa rodzaje kobiet: takie,
które zdradzają mężów i takie,
które mówią, że to n iepraw da.

*

Pew ien pan był tak skąpy, że 
nie wydal nawet własnych córek  
zamąż.

*  . .
S zczy t t ru d n o śc i: W yflaĆ

gę adresową w  epoce wędrówki 
narudów

*

Im cichszy jest ślub, tem głoś­
niejszy jest rozwód v

•
Znam pewną wróżkę, która w i­

dzi przyszłość, przeszłość i teraź­
niejszość. ale zato nie w idzi na 
praw e oko.

*

M lkw m a w spó łczesna: N ie  na­
leży ż 'Tć ponad stan swoich w ie ­
rzycieli.

*

Pew na dama była w  żałobie pc 
mężu i dlatego na dancingach tań  
czyla tylko z m urzyneir..

| »  1 r r v y  nie z g a d z a ł  się pó|Sć
l l  1  gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylejdzie J

lecz zaw sze
ID Ź  S A M  I IN N Y C H  Z A P R O W A D Ź  a łam  na DANCINGU ubaw isz sie do rana i zobaczysz p ’ękną R E W j Ę,  Szczyt natręctw? —  zjaw iać
do .CAYEAIT-WIUIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, JEDYNA oryginalna kuchnia KAUKAZKA, W pokojach wschodnich CHÓIł BOJANÓW  sie nawet we śnie.

A n e g d o t y

S P E Ł N IO N E  M A R Z E N IE
Do znakomitego reżysera Re:ii- 

hardta przyszedł pewnego dnia ja  
kiś m łodzieniec i kładąc na b iu r­
ku olbrzym i plik papierów  powie­
dzia ł:

—  Pan ie  dyrektorze, przynoszę 
panu do p rzejrzen ia m oją nową 
tragedję...

Reinhardt w zią ł rękopis, prze­
czytał kilka kartek i spytał:

—  W sp an ia ła  rzecz! Czy to pań 

ski utwór?
—  Tak —  odparł młodzieniec, 

rum ieniąc się.
—-  To cudownie się składa! wo­

ła Reinhardt Już oddawna marzy  
lem o tem. żeoy pana poznać, pa­
nie... Goethe!...

W  S Ą D Z IE .
W  sądzie toczy sie spraw a Józe­

fa  Lebiody, oskarżonego o k ra ­
dzież.

Sędzia zw raca się do oskarżone­
go :

—  Już trzy godziny trw a roz­
p raw a. Przyznajecie się nareszcie  
do tej kradzieży. I

—  Prześw ietny sądzie! —  odpo ' 
w iada  podsądny— to oszczerswo, 
jestem  niew inny! M ogę dowieść, 
żem tej w łaśn ie nocy kradł gdzie­
indziej.

B E R N A R D  S H A W .
Jakiś m łody student zgłosił się 

do B ern arda  Shaw  i opowiedział

mu, że porzucił medycynę, aby zo­
stać pisarzem

—  Uważam , że w  ten sposób wy  
św iadczę ludzkości w iększą przy­
sługę ! —  dodał na zakończenie.

Zeby to zroDić, nie m usiał pan 
poświęcać się literaturze —  od­
parł Shaw.

—  Jak pan to rozumie, m istrzu9
—  D rogi przyjacielu , przecież i 

tak zasłużył się pan dostatecznie 
ludzkości, rzucając medycynę.

S P R Y T N Y  M U Z Y K A N T .

W  W iedn iu  przed hotelem stoi 
uliczny muzykant i w  okropny spo 
sób znęca się nad jakąś melodią 
z ,,Cavaleria R usticana" M asca- 
gn i‘ego. W  pewnej chw ili otw iera  
się gw ałtow n ie  jedno okno i wy­
g ląda zeń M ascagn i, nie posiada­
jący się ze z ło śc i:

—  Tam  do licha! —  woła  
mistrz —  czy nie wiesz, bałw anie  
jakiś, że masz grać  „ fis  ‘ zamiast 

, f “ ?
I ze złością zatrzasnął okno.
Po kilku dniach M ascagn i w i­

dzi na ulicy owego muzykanta, o- 
toczonego liczn jm  tłumem ga­
piów N a  piersiach gra jk a  v»isia- 
ła tabliczka z napisem :

„Uczeń M ascagn i‘ego“ .

R Y B Y .

H ieronim  Rozenberg jest zami 
łowanym  rybakiem. P iw n ego  dnia

usiadł nad rzeką, zarzucił wędkę 
z przynętą i czekał.

Czeka godzinę —  nic, m ija już  
druga —  to samo. Po trzech godzi 
nacb spotyka go przyjaciel.

— Słuchaj Rozenberg! Jakie ry­
by tu są?

—  Jakie m ają być. Są zadowo­
lone.

Z W Y C Z A J .
W  klinice chirurgicznej lekarz  

naczelny, badając pacjenta, mó­
w i:

—  Jutro rano, będzie pan ope- 
o w an y !

M iody asystent, obecny przy ba  
daniu, pyta lekarza,

—  Czy to konieczne, by chory 
był operowany?

—  Konieczne? N ie ! ale już jest 
taki zwyczaj.

K W A L IF IK A C J E .
—  W ięc  jeżeli chce pan u 

mnie pracować, muszę w iedzieć ja  
kie są pańskie umiejętności?

—  O ! Juz mam dwie nagrody  
za tra fne  rozw iązywanie krzyżó­
wek ! -

—  Ślicznie, ale mnie jest po­
trzebny człowiek, który potrafi 
cos w  biurze robić.

—  W łaśnie te krzyżówki rozwią 
zywatem w  biurze, panie dyrekto 
rze.

W  T E A T R Z E .
W  krzes łach  s ied z i p ew ien  s ta r ­

szy  pan IZ u w agą  przyg ląd .a  ąię w i

dowisku. Za nim usiadła jakaś 
m łoda para i nie przestaje rozm a­
wiać.

—  Panie, przecież ja  nic nie sły 
szę! —  mów z oburzeniem  starszy  
pan.

—  A  co pana, do p ioruna obcho­
dzi, o czem ja  m ówię z moją narze 
czoną.

S Z Y B K A  O R IE N T A C J A
N a  puściutkiej ulicy zderzyło  

się auto z motocyklem.
Szofer szybko uciekł, motocykli­

sta z jękiem  upaał na ziemię. N ad  
chodzi jak iś przechodzeń i ro ze "  
rzawszy się szybko w  sytuacji, po 
chylą się nad nieszczęśliwym  i py 
ta :

—  Czy p o rc ji nie było?
—  N .e , jęknął tamten.
—  A z  towarzystwa ubezpieczeń 

leż nikogo nie b y ło ’
—  N ie, słychać coraz słabsze ję ­

ki.
—  Doskonaie, to i ja  się jeszcze 

poiożę!
I jak  d ługi w yciąga się pod au ­

tem.

P R Z E D S T A W IE N IE
A M A T O R S K IE .

Do prow incjonalnego miastecz­
ka przyjeżdża trupa teatra lna; 
m iała być w ystaw iana sztuka, w  
której występuje banda rozbójn i­
ków.

G łówne role spoczywały w  rę 
kach znanych aktorów, — „role

złodziei będą odegrane przez arna 
torów z pośród obywateli m ia­
sta", —  opiewały af.sze

P R Z Y T O M N O Ś Ć  U M Y S Ł U .

Znany aktor K. miat na końcu 
sztuki zastrzelić z rew olw eru sw ą  
niew ierną małżonkę.

—  Giń n iew ierna! —  krzyknął, 
zmierzył i spuscit kurek. A le  broń 
nie w ypaliła .

Pauza...
W śród  publiczności dał sie sły­

szeć szmer tłumionego śmiechu. 
Aktorka po kilku sekundach de­
nerw ującej pauzy, nie w iedząc co 
począć, pad ła  na ziemię, choć nie 
było strzału.

Tu publiczność wybuch ła już  
niepoham owanym  śmiechem.

N a  to aktor, ratu jąc sytuację, 
zadeklam ował z patosem, wskazu­
jąc  leżącą na ziemi aktorkę:

—  Oto p ierw sza o fia ra  bezgłoś- 
negc i bezdymnego prochu.

P R A W O .

Pan  Teofil źąźibko staje przed 
sądem oskarżony o kradzież.

Oskarżonego broni zdolny adwo  
kat.

Dzięki doskonalej obronie, 
Źdźibko zostaje uniewinniony. \- 
awokat w raz z klientem opuszcza­
ją  gmach sądu.

Po drodze adwokat pow iada do 
k lien ta :

—  Dobrze, pana broniłem , co?
—  W ielka sztuka! —  powiada

źdźibko, gdybym  w iedział, że je ­
stem taki niew inny jak  par. mece­
nas dowodził sadowi, tobym wo­
góle nie bra ł adwokata.

C L E M E N C E A U .
Caillcaux, który jest zupełnie 

łysy, przyszedł raz do parlam entu  
kulejąc.

„Kolano mnie bo li"  —  objaśni, 
kolegom

„Zapew ne m aleńka m igrena” —  
odparł mu Clemenceau.

P R Z Y G O D A  BTSM A R K A .

B ism ark pewnego dnia przybył 
do szpitala ‘obłąkanych w  osobi­
stej spraw ie  do ordynatora i 
zwrócił się do lokaj? ze słow am i: 
„Proszę zam eldować hrabiego Ot­
tona von B ism ark".

Lokaj, przypuszczając iż ma do 
czynienia z chorym na m anję w ie l 
kości, odrzekł:

„Pan  hrabia będzie łaskaw  do 
salonu, tam oczekują: Napoleon
Bonaparte i A leksander M acedoń­
ski.

P R Z Y T O M N O Ś Ć .

Do mieszkania bogatego bankie­
ra w-pada jak iś chłopak.

—  Przepraszam , czy to pańskie 
auto, które stało przed bram ą?

—  Tak.
—  Przed  chw ilą ktoś je  uk rad ł
—  A  czy kaw ale r nie zauv’ażył, 

jak  ten złodziej w y g lą d a ł9
—  N ie , ale zanotowałem  nume* 

auta.

«


